
3£r. ** A B C  -  KOWINY CODZiENNG nu*. 0 3

Zbigniew Generowicz

C z ł o w i e k  o  s t u  p o s ta c ia c h
M f c t i o r  w l u s k i  F t e g o l i

„Urodziłem się chyba z mikrobem 
teatru".
„Była we mnie jakaś niezwykła 
żądza szybkiego działania i cią­
głego przemieniania się".

W 'd w u  tych zdaniach zamyka 
się cała osobow ość Fregoliego.

Urodzi! się człow iekiem  teatru, 
scena była dla niego życiem  praw 
dzdwym, a nie tylko fikcją.

A  obok tego by ło  W nim dziw ne 
jakieś pragnienie ciągłego dosko­

nalenia się ł ciągłej przemian}-. 
Postacie, które odtw arzał na sce­
nie, b y ły  dla niego nie tylko 
grą aktorską, ale i cząstką praw ­
dziw ego życia. Potrzebow ał tych 
ciągłych przemian i ciągłego dos­
konalenia się, bo takim już ty­
pem psychicznym  się urodził.

Natura żywa, niespokojna, jo ­
dynie w  ten sposób m ogła s;ę 
w yżyw ać i doskonalić.

Fregoli nie by ł bynajm niej cu­
dow nym  dzieckiem . Okres szkol­
ny sprawiał najw iększe utrapie­
nie zarówno jemu, jak i jego 
ojcu

Fregoli nie Cierpiał Szkoły'; to 
nie ulega najm niejszej w ątpliw oś­
ci. A  jeżeli musiał chodzić do niej 
i uczyć śię, robił to z przymusu 
O jciec używ ał najróżniejszych spo | 
sobów. by Zachęcić syna do nau­
ki, ale wszystko to pozostawało 
bez skutku

Raz, co prawda, Fregoli z g o d z ił ; 
się wrfeszcie, pod w pływ em  zakli- ] 
nań ojcow skich , wziąć się do na­
uki ; obiecał natvćt, że zostanie 
prym usem  w klasie, ale pod w a­
runkiem. że ojciec da mu za to 10 
lirów . O jciec zgodził się, a F re­
goli dotrzym ał.słow a.

A le  potem  ojcu  nie wystarcza­
ło już cierpliw ości i pieniędzy, Po­
ciągłe 3iłą przekonyw ać syna o 
potrzebie uczenia się: może lepiej 
będz.e oddać go do zegarmistrza 
na praktykę?

X Fregoli poszedł na praktykę 
do zegarmistrza. A le  nie długo to 
trwało i wreszcie ojciec, nie w ie­
dząc on z nim zrobić, oddał go na 
pensję do klasztorów.

A le co jego rogata dusza miała 
robić w  m iejscu ciszy i spokoju, 
jukim przecież jest klasztor- 
Czy m ógłby tam długo w ytrzy­
m ać?

Nie, to n ie ,b y ło  dla niego. On 
potrzebow ał dużej przestrzeni, roz 
machu, życia, do którego rwał 
się ciągle, jak  rum ak nieokiełzna­
ny

W ydostał się też wreszcie z 
internatu, by —  grać na scenie.

Sliał 1? lat i kiedy pierw szy raz

wiązał się ze sw ego zadania, że 
w yw ołał wśród publiczności o - 
gólne poruszenie.

A  potem  gra już coraz pow aż­
niejsze role i, co najważniejsze, 
usamodzielnia się. Chęć usam o­
dzielnienia się staje się w  nim 
rów nie Silna, jak  chęć w ystępo­
wali i a na scenie.

Fregoli musi być na scenie 
sam —  oto następne ogniw o w 
łańcuchu rozw ojow ym  indyw i­
dualności artystcyznej Fregolie­
go.

Okazuje się bow iem , że Fregoli 
jest czym ś tak bardzo specyficz­
nym. jest tak bardzo czymś sa­
m ym  dla siebie, że można go 
przyrów nać jedynie do żywiołu, 
którego nie można połączyć z ży­
w iołem  odm iennego znaku.

W  przekształcaniu się i w  przy­
bieraniu coraz to now ych postaci 
dochodź: w krótce do takiej dosko 
nałości, że w  czasie przedstawie­
nia trw a jącego  około dwóch i pół 
godzm  potrafi odtw orzyć 80 
(osiem dziesiąt!) różnych postaci.

Sława Fregoliego rozszerza się 
coraz bardziej, lecz on ciągle jesz­
cze cierpieć musi niedostatek. I 
tak się zdarza, że k ę d y  przycho­
dzi do n iego pierwsza bardzo ko* 
rzy sina oferta z jednego z te­
atrów  włoskich, Fregoli ofertę 
przyjm uje, ale nie ma pieniędzy, 
by móc do tegd teatru jechać i 
zacząć w ystępować.

I teraz następuje taki śmieszny 
incydent.

Istniało w ów czas we W łoszech 
prawo, na podstawie którego tru 
pom  artystycznym  przysługiw ały 
bezpłatne bilety kolejow e, Fre­
goli postanawia skorzystać z te­
go i z dużą pewnością siebie 
przychodzi do urzędnika kolejo-* 
wego, żądając- biletu dla grupy 
artystów.

Urzędnik znał Fregoliego, i po­
dziw iał go najw ięcej 'w szt-uce p.t. 
„K am eleon", w  której Fregoli od ­
twarza 6 różnych postaci. Tera* 
wiec ze zdziwieniem przyjm uje

zapragnęła go poznać. Nie chcąc 
jednak robić tego zbyt bezpośred 
nio, wolała w ybrać inną drogę.

Zaprosiła najpierw  na sw ój 
dw ór jedhego z dóbryćh  znajo­
m ych Fregoliego, dziennikarza 
włoskiego — nazwiskiem Breschi.

Breschi idzie z zaproszeniem dc 
FregOliego i naradzają się, jaki 
strój wziąć na oficja lne przyję­
cie. W reszcie w ybór pada na je ­
den z ubiorów  artystycznych Fre 
gol i ego, szary surdut. W tym sur­
ducie Bresćhi udaje się na dwór 
Izabeli.

W reszcie Izabela decyduje się na 
zaproszenie samego Fregoliego 
ale przedtem  musi porozm awiać 
o nim z jego impresacriem. Zapra­
sza w ięc z kolei impresaria. I zr,( 
wu pow staje kwestia ubioru ofi 
cjalnego, a w  rezultacie hnprj*

sario idzie na przyjęcie w  —  sza­
rym  surducie.

W reszcie jednak. Iz,ąbjffla zorien 
towała się w sytuacji i na zapro­
szeniu, które w. kilka dni później 
otrzym uję już sam Fregoli, w id ­
nieje dopisek: „strój dow olny". 
Co by zrobił Fregoli, gdyby nie 
dom yślność i Inteligencie księż­
niczki Izabeli?

,-,Bó w iele potrafiłem  zrobić 
m ówi później Fregoli w  sw ych pa 
miętniikaćh. Umiałem przybierać 
najróżniejsze postacie W najszyb­
szym m ożliw ie czasie, ale wątpię, 
czy bym  potrafił przybrać jedno­
cześnie postać trzech różnych 
>sób, udzianydh W ten sam sza- 
■y surdut".

Z Hiszpanii Fregoli jedzie do
mery ki. Tam znow u spotka się 

niesłychanie entuzjastycznym
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przyjęciem  w e wszystkich m ia­
stach, w których w ystępuje. A  w 
jednym  z nich, wówczas jeszcze 
m ałym miasteczku prow incjonal­
nym, Rio de Janeiro jśśt świad­
kiem rozczulającego wprost ob ja ­
wu uznania dla jego talentu te 
strony zarządu m iejskiego.

Fregoli daje przedstawienia w 
godzinach w ieczornych, a urzą­
dzenia elektryczne, w ów czas jesz­
cze w  stadium początkowym , są 
tego rodzaju, że tram w aje jeżdżą­
ce po mieście pow odu ją  ćiągłe 
gaśnięc.d świateł na scenie, gdzie 
Fregoli występuje. Jest to natu­
ralnie przeszkodą zasadniczą w 
czasie przedstawień. Zarząd m iej­
ski, idąc na rękę Fregoliem u, po­
stanawia więc... wstrzym ywać 
ruch, kiedy odbyw ają się przedsta 
wienia fregoliańskie.

Z A m eryki Fregoli wraca do

Europy, w ystępuje w  Berlinie 
Hamburgu, potem  w  ukochanej 
Francji, w Paryżu, Bordeaux, a 
wreszcie w sw ych rodzinnych 
W łoszech. Jest u szczvtu pow od u  
nia i o  szczytu sławy, ale czujr 
juz zbliżający się koniec sw ej ks 
riery artystycznej.

I zdobywa się na heroiczny w y ­
siłek, na jak i niew ielu tylko przeć 
nim  artystów umiało się zaobyć 
W  pełni powodzenia i sukcesów, 
kiedy codziennie otrzymuje seta  
najkorzystniejszych ofert z teat­
rów  całego świata, postanawia —  
ustąpić ze sceny.

W e W łoszech południowych, w 
małej m iejscow ości nadmorskie) 
buduje sobie willę, w  której spę­
dza ostatnie dni życia.

N ajsłynniejszy kiedyś aktor, 
skończył na dobrow olnym  w yg­
naniu, na które sam siebie aitazai.

Aniela JCnąs tiska

Pocili test M e l o  społeczno
N o w y  . . i z m ”  (ta  w a r s z t a c i e
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wspom niał jednem u z im presa- 
riów  teatralnych, i i  chce w ystą­
pić na teesiie, tamten uśmiechnął 
się.

—  A  co ty w łaściw ie umiesz?
—  Umiem grać
Dali mu więc na początek

n ewtelką rólkę miał grać ka-
metdyitera w „L am ie K am elio-
wejf*. F regoli tak dzielnie

do wiadom ości żądanie Fregolie­
go.

—  Pan nie jest grupą artystów 
—  m ów i.

—  Ha. ha, ha? —  śm ieje się
Fregoli. —  A  to dobre sobie! W -ęc 
pan myślał, że to ja  sam grałem 
na scenie? ż e  te sześć postaci tó 
byłem  tylko ja?

To zdezorientow ało i zdetono­
wało zupełnie urzędnika, który 
już beż wahania wystaw ił F rego­
liem u bilet dla trupy artystów.

Była to chyba jedyna w SWuiltt 
rodzaju trupa artystyczna, zło- 
żóna z —  jednego artysty.

A le te czasy prędko przem ijają. 
Fregoli staje się słynnym. W szys­
cy chcą go m ieć u siebie, wszyscy 
chcą go widzieć na deskach te­
atralnych. Nic też dziw nego, że 
ńaraz otrzym uje świetną ofertę z 
teatru hiszpańskiego w Madrycie.

Fregoli w olałby jechać do*Frań 
Cji, za którą tęskni już od 
w czesnej m łodości, ale trudno nie 
zawsze można robić to, co ślę 
chce. Jedzie w ięc do Madrytu.

A  tutaj znowu śmieszna przy­
goda.

O Fregolim  słyszała przypad­
kiem księżniczka Izabela z kró­
lew skiego rodu hiszpańskiego i

Tak się jakoś złożyło, że o - 
statnio teatry nasze znów zainte­
resow ały ogół zagadnieniem sto­
sunku artysty, czy m yśliciela do 
świata. „M askarada" czy „O brona 
K santypy" wzbudziły nowe dysku 
sje na tem at obow iązków  artysty 
względem  najbliższego otoczenia, 
społeczeństwa, narodu.

Tem at to nie nowy. Każdy 
niemal prąd um ysłow y uważał 
za sw ój obow iązek nim się zająć. 
Odkąd renesans przeniósł punkt 
ciężkości zainteresowań z celu, 
jaki m a człow iek osiągnąć, z jego 
dzieła na niego samego, sprzyja­
ją c  przez to rozrostow i i przero­
stom indywidualizm u czy wprost 
egocentryzm u, problem  ten Za­
ostrzył się i skom plikował. Istniał 
jednak już ó wiele dawniej, od 
początku niemal pełnego rozw oju 
kulturalnego naroaow.

SYNTEZA
ROMANTYZMU

Rozwiązania tego problem u b y ­
wały, Oczywiście, różne, zależnie 
on czasów i dziejów  kultury na­
rodów. które tego rozwiązania 
próbowały dokonać. W  Polsce 
przez długi okres czasu, pomimo 
różnych nieuniknionych wahań 
o-d tw órczości utylitarnej do czys­
to artystycznej, od poezji dw or­
skiej do prorockiego charakteru 
romantyzmu, utrzym ała się jedna 
linia zasadnicza. Pisarz czuł się 
zawsze w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu związany z naro­
dem, Czuł sw oją za niego współ- 
odpow .edzialność i był zarazem 
wyrazicielem  jeg0 najgłębszych 
odczuwań i poryw ów . Działalność 
R ęjów  i K ochanow skich, T w ar­
dow skich i Potockich  aż po Pru­
sa 1 Sienkiewicza była nie tylko 
W yżywaniem się talentów, nie tyl 
ko mozolnym trudem nad rozw o­
jem  tych talentów ł tworzeniem 
nieprzem ijającego piękna, ale 
świadomą służbą narodową.

w  okresie, kiedy romantyzm 
zdaje się rozryw ać wszelkie w ię­
zy, przybierając niekiedy nawet 
form y aspołeczne, Polska zdoby­
wa się na najdoskonalszą, być 
może syntezę Obowiązku służby 
narodow ej z koniecznością pełne­
go i sw obodnego rózw oju  osobo­
w ości tw órczej. Synteza ta umoż­
liw iła literaturze ńaszej spełnienie 
tego zadania, jakie włożyła na ńlą 
chwila dziejowa, zespoliła ją  ściś­
le z narodem, wynosząc ją rów no­
cześnie na najw yższy poziom  a r­
tyzmu.

SUMIENIE NARODU
Ową specjalną rolę w dzie­

jach narodu w yznaczył naszej 
literaturze właśnie romantyzm.

R O T f . - m U B
Wyśmienite s e r k ł w opakowaniu 

Ż ą d a j c i e  W ś ź ę d Z i e

V*
Już W zaraniu tego prądu teo­
retyk jego M aurycy M órhnacki 
określał literaturę (dość szeroko

prawa być sumieniem narodu, 
czy choćby w ypow iedzeniem  jego 
aspiracyj, nie jest żadną jednością 

zresztą pojętą ) jako „uznanie się duchową. Jej podSlawóWą cechę
narodu w jestestwie sw ojem " i 
tak sw oje myśli dalej rozw ijał:

wyróżniającą stanowi tylko to. że 
jest pisana po polsku, a w ięc twe- 

„Niechaj naród raz tylko, choć rzyć ją  może każdy, zarówno Po- 
fta czas najkrótszy ma to Uznanie lak, jak  Żyd. Literatura ma być 
samego siebie w  swojetn jestes. odfenłaftk -z punktu widzenia w a lo - 
twie, a juz pamięć jego mc- zagi- . ,  , , . « _ , , . .
nie... To wyrażenie ducha, to w y- lo w  form alnych i praw dopodobień 
ciągnienie myśli spólnej ną jasnią, siwa psychologicznego, z jakiej 
ta ogólna masa wszystkich razem w ięc raćji Walczyć t  rtaporem pi­

sarzy żydowskich, czy jak ichkol­
wiek innych, jeśli wnoszą oni coś

wyobrażeń i pojęć, cechujących 
narodu istotę stanowią literaturę 
tego narodu... Zajmując pod je ­
den widok to wszystko, co się do- nowego pod Względem form alnym  
tąd rzokło, wyznaję, że naród tyl- czy psychologicznym ?
ko w literaturze ma sw oją refisk*

RECEPTY 
I DIAGNCZY

Oto dwie, m e jedyne zresztą

t u r a  z p e w n e g o  w z g l ę i  
d u ,  j a k b y  s u m i e n i e  
n a r o d u .  Z czego wypada, że
naród nie mający własnej, orygi* . . . . . .  •„ , . . .  •
nalnej litem tury, to jest nie ma- tendencje, atóryen korzenie tkwią 
jący wyciągnionej na jaśnią pow- W indywidualistycznym  estetyź- 
szeclintj niaey wszystkich swoich mie pewnych odłam ów M łodej
wyobrażeń, pojęć i myśli jest ty-- polski. Ostateczna konsekw encją 
ko zbiorem Ludzi, zamieszkałych
na przestrzeni Określone; gra- Tycb Pr%dow )&f stw ierdzany

ogolnie upadex wielu dziedzin na
szej literatury, a równocześnie i
je j znaczenia w społeczeństwie.
F ojaw ia ją  się oczyw iście różne

recepty na to n iedc-

ntcaml, k t ó r z y  j e s z c z e  
m f . r « i n e g o  o g ó ł u  n i e  
s k ł a d a j  ą” .
Pew ne załamanie mę tej kon­

cepcji nastąpiło dopiero w  okresie diagnozy 
M łodej Polski. Dla Żerom skiego, magania. 
Kasprowicza, czy W yspiańskiego 
literatura jest nadal „sum ieniem  
narodu", ale dla wieltl pom niej­
szych już niem być przestaje. Jest 
to już, jedynie i -wyłącznie środek 
wypow iadania się artysty. Sztuka 
przestaje być rzutowaniem  siebie 
i sw oich myśli w przyszłość, bu­
dowaniem czegoś, twórczością, 
jest tylko sztuką 'wypowiadania 
siebie, swej duszy i tkw iącego W 
niej absolutu, stanowi cel sama w 
sobie. Dusża artysty jest wielka, 
bezbrzeżna i osamotnioną, nić je j 
hie łączy t  filisterskim i dążeniami 
reszty społeczeństwa. W ielka syn­
teza romantyzmu zostaje rozbita.

EPIGONIZM MŁODEJ 
POLSKI

Skutków tego rozbicia doznaje­
my dopiero teraz, w naszym Współ 
czesnym życiu literackim  i dlate­
go epokę naszą nazwać m ożem y 
epigonizm em  M łodej Polski, w y ­
ciągnięciem  z  je j podstaw owych 
założeń wszystkich najdalej idą­
cych  w niosków  i konsekw encyj.

Jeśli jedynym  celem  sztuki jest 
w ypow iadanie się artysty, to każ­
de w ypow iedzenie jest rów nie 
w artościow e i dobre, byleby było 
podano w pięknej .formie. Zarów ­
no etyczna ocena ow ego prze­
życia jak i j«g o  ważność i 
głębia są czynnikiem trżećio - 
raędnym. Fstąiyżjn w  swym 
najbardziej pow ierzchow nym  uję­
ciu, wyłąćzite poszukiwanie nie­
zw ykłej niekiedy dziw acznej fo r ­
my znajduje swe pełtte uzasadnie­
nie. Jeśli w  sztuce ma znaczenie 
tylko Indywidualistyczny rozw ój 
jednostki niezależnej, a nawet 
wprost oderw anej od  społeczeń­
stwa, to literatura nie ma żadnego

j Część pisarzy socjalistycznych  
1 zaczyna uprawiać skrajnie prze­
ciw ny rodzaj pisarstwa dydak­
tyczno -  propagandow ego, gdzie, 
rezygnując z wielu w artości arty 
stycznych, produkują uświada­
m iającą rozprawę dialektyczną, 
czy poprostu dem agogiczną agit- 
kę. Niedawno rzucone zostało, 
Zdaje się przez Irzykowskiego, 
słow o „talentyzm ", które w pew ­
nych kołach stało się bieżącą mo 
netą obiegow ą. Talentyzm, a w ięć 
uznanie człowieka obdarzonego 
talon tom za istotę wyjątkową, 
wolną od większości obowiązków 
etycznych i społecznych, słusznie 
został zaznaczony i potępiony 
przea Piaseckiego w recenzji z 
„M askarady" Iwaszkiewicza. Nie 
bezpiecznie jednak na tym  budo­
wać całą doktrynę literacką.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
IZMÓW

Tworzenie takich Ozy innych 
„izm ów ", zamykanie w ich ram­
kach tendenćyj dziedziny zak róż 
holitej i sam orodnej, jak tw ór­
czość artystyczna, gróżl pow aż­
nie doktrynerstwem  i j<3dno.>.tron 
nością. T rudno byłoby znaleźć 
W dziedzinie badań literackich 
tćrm in, którego zakres ściśle 
ntornaby oznaczyć i ńa to nie
moóna zamykać oczu.

W brew  przeciw nikom  laleatyz- 
mu, trzeba stw ierdzić, że ratent 
jest w artością  ogrom ną i w yjąt­
kową, że nakłada na jednostkę 
wielką odpowiedzialność, obow ią­
zek ogrom nego, całe życie obejm u 
jącego wysiłku (w ysiłek ten nie­
zwykle w yraziście uwydatnił
Właśnie „T alen tysta" Iw aszkie­
w icz w „L ato  w N ohant"). 
W brew  twierdzeniom  ..Tr.Ienty-

stów “  powiedzieć musimy ze ta ­
lent nakłada na jednostkę pod ­
w ójne obow iązki: etyczne i £pc- 
łeczne.

Prawdziw e dzieło sztuki zn a j­
dować musi sw ój odpowiednik w 
najistotn iejszych , najgłębszych 
pierw iastkach duszy tw órcy. 
W ielkość jeg o  charakteru zatem, 
j‘ ego dążenie do doskonałości, 
znajdzie w sposób konieczny swe 
od iw ierćiadlem e w wielkości dzie 
ła, w jego — ■ jeśli tak się można 
wyrazić —  kierunku wzwyż. Z 
drugiej strony poezja, W oyólc 
tw órczość 'artystyczna, jest nie­
zwykle w śżną funkcją  spółecztłą. 
Jest nią nie tylko dlatego, *e 
urabia i kształtuje psychikę 
swych odbiorców  i przez tó speł­
nia rolę wychowawczą, ale także 
ze względu tta to, żc jest Jednym 
z ogniw  wielkiej tw órczości kultu 
ralnej narodu, pow stała s jb#o 
osiągnięć i jest zrąbefn dalszych 
wysiłków 

N ić ma tw órcżości bardziej ns 
rodow ej, bardziej bezpośrednio 
związanej z całością  nat-ódu, je ­
go istotą duchową, jak tw órezość 
artystyczna, a nawet ogóln iej 
biorąc, kulturalna. Tak często za 
pominamy o tym, że żaden najsa­
m otniejszy, najbardziej ńdywidu 
alny geniusz, m e twórz?' nigdy 
satn, Na jego  dz ero pracowały 

.tysiące  drobnych, zap„m nianych 
{ pisarzy, doskonaląc styl i form ę, 
jego  narzędzia p racy ; dziesiątki 

| pokoleń wytworzyło zasób tych 
, ideałów, odczuć i pójęś, % których 
on czerp ie ; setki ludzi złożyło 
się na to środowisko, ktere na 
niego oddziaływało od dzieciń­
stwa. Oto niezliczeni w ierzyciele 
dumnego, sam otnego tw órcy i 
A dalej czekają dłużnicy —  Ci. 
którzy przejm ą odeń w zbogaco­
ny zasób w artości k u ltura lno-tr 
tystycznyćh, aby go przekazać 
dalej. Z więzów tych nie ronię 
się w yrw ać nikt, kto chcę tw e- 

I rzyć sztukę naprawdę warfccwiiiO- 
| wą. Dlatego wielka artystyczna 
tw órczość, musi bye taw sac ńfc- 

( rodową, dlatego nie ma w niej 
i m iejsca na pierwiastki tak jej 
obete jak te, które w prow adzają
pisarze żydowscy, 

i Trudno byłoby znaleźć receptą 
na tw órczość artystyczną, Iconkre 
tyzn jącą  n e  w pięknym ternami* 
zakończonym na „izm ". Jśdńó 
jest pewne. Z łożyć się nią 
musi pełny i sw obodny rozwój
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osobow ości tw órcy i poczucm o- 
bowiązku służby kulturalnej dla 
narodu. W zorów  tego rodzaju 
tw órczości nie potrzebujem y azu 
kać daleko, w ystarczy sięgnąć do 
podstaw ow ych zasad dawnej syn 
tezy naszego romantyzmu.


